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1 C e n a  o g ł o s z e ń . — Za pierwsze 6 wierszy kop. 2o, za każdy następny w iersz po kop. 3.

— W dniu 12 (24) b. ra., o godz. 9-ej, raczył 
Przybyć do Warszawy z zagranicy Jego Cesarska  
“lość Najjaśniejszy CESARZ.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

Gimnazjum męzkie w Kaliszu.

Zawiadamia się szanownych rodziców i opieku- 
Qów uczącej się m łodzieży, iż zapis uczniów do 
8‘mnazjuin m ęzkiego w Kaliszu rozpocznie się 
2 dniem 3 0 5 )  sierpnia i trwać będzie do włącz- 
D!e d. 8 (20) sierpnia r. b. Nowo wstępujący do 
8'mnazjum uczniowie, obowiązani są podać proś- 
b? przed dniem 13 sierpnia 1873 r. podług prze
pisanej formy o przyjęcie ich do gimnazjum. Do 
Prośby mają być dołączone następujące dowody: 

metryka urodzenia, 2) świadectwo stanu ro- 
d*iców, 3) świadectwo szczepionej ospy.

Inspektor gimnazjum, Fuk.

—  Z loterji fantowej urządzonej w Parku ka
rskim d. 10 (22) i dodatkowej d. 17 (29) czerw- 
Ca r. b., zebrano na korzyść zakładów dobroczyn
nych w Kaliszu brutto rs. 1730 kop. 86. Sumę 

stanowią następne wpływy: ze sprzedaży 3250  
odetów loteryjnych rs. 975, ze sprzedaży biletów  
^chodowych rs. 32 kop. 31 i pół; od p. Ł. W. 
?tr*ymauo za 10 biletów loteryjnych rs. 10; zę
b aty  w namiotach W W. panie: a) pułkownikowa 
^pitjotów, von Bergholtz i Rychterowa rs. 216  
koP. 30 (w tej liczbie jedna sztuka monety zło- 
tei. 3 talary i 2 guldeny); b) Przedpełska, Ko
deka i Oborska rs. 163 kop. 17 i pół (w tej 
kczbie trzy sztuki monety złotej, jeden talar i je- 

gulden); c) Cytwic i Mamroth przy wydaniu 
«ntr - ■   Ty~~

czyńskiego dochód ze sprzedaży wody sodowej 
uczynił rs. 14 kop. 41. Złożono ofiar (w miejsce 
fantów przy zbieraniu takow ych) na ręce pani von 
Bergholtz rs. 27 kop. 45 , pani Petrow rs. 30, pa
ni Rychter rs. 33 kop. 45; pani Urbanowskiej rs. 
38, pani Szturm rs. 21, pani Bierzyńskiej rs. 16 k. 
16, pani Mamroth rs. 15 k. 15 i 11 sztuk nomi- 
zniatów, pani Oborskiej rs. 18, pani Cytwic rs. 49 
kop. 60 (w tej liczbie dwa austrjackie dukaty ij 
jeden talar), i pani Rymarkiewioz rs. 54  kop. 50. j  
Nadto od p. Szturtna otrzymano rs. 3, co razem! 
czyni sumę jak wyżej rs. 1730 kop. 86. A że . 
koszta urządzenia namiotów z ozdobami do nich, j 
kupno fantów stanowiących głów niejsze wygrane, | 
jako to: tacy i dwócn koszyków platerowauych, 
dywana i innych drobnych fantów, tudzież wino, 
cygara, cukry, pomarańcze i etc. dla sprzedaży 
w namiotach, a także wydatki na muzykę i u s łu -; 
gę wyniosły rs. 367 kop. 27, przeto czystego d o -1 
chodu zebrano z loterji fantowej i wniesiono do 
kasy rady gubernjalnej rs. 1363 kop. 59.

W skutek tego Rada Gubernjalna dobroczyn
ności publicznej składa najserdeczniejsze podzię
kowanie tak wyżej wzmiankowanym paniom i pa
nom, jakoteż i wszystkim innym osobom, które 
przyjęły udział w jakibądź sposób w urządzeniu  
loterji fantowej i n i e  szczędziły szlachetnych sw o
ich trudów, staiań  i ofiar na korzyść zakładów  

(dobroczynnych.
—  Przedstawiony powtórnie w zeszłą  sobotę 

„Flis,” powiódł się lepiej jeszcze niż za pierw
szym razem. Panna Macharzyńska oraz pp. Ko- 
ziołowski, Trojacki i Moszyński wywiązali się z sw e
go zadania nader sumiennie, liczne za to zbiera
jąc oklaski.

W niedzielę na benefis pani Bolechowskiej ode
grano między innemi komedję znakomitego ruskie
go pisarza Turgieujewa p. t. „Śniadanie u Mar
szałka,” która ogólne zyskała zadowolenie, dalej:

„Zbudziło się w niej serce,” w czem benefisantka 
znalazła pole do popisu.

W niedzielę również debiutował p. Bolesławo- 
wicz, w grze którego widuiały obycie ze sceną i 
naturalność.

Jutro na benefis p. Bendy tak sympatycznie 
widzianego w rolach komicznych, komedja p. t. 
„Staroświecczyzna i postęp czasu.”

— Staraniem panów von Bergholtz i Birona, 
urządzony został w dniu 12 (24) czerwca r. b. 
w miejscowym teatrze koncert amatorski wokal
no-instrumentalny na korzyść zakładów dobro
czynnych w Kaliszu, w którym przyjęli udział pa
nie: Cvtwic i Mamroth, oraz panowie: Nowak i 
Bełdowski, a panie: Korycka, Rymarkiewicz i Obor
ska, zajęły się  sprzedażą programów. Otrzymany 
czysty dochód z naddatkami wynosi z programów  
rs. 63 k >p. 40, i ze sprzedaży biletów rs. 141 k. 
12 i pól, czyli razem rs. 205 kop. 52 i pół; ko
szta zaś urządzenia koncertu (około rs. 47), przy
jęli na siebie pp. Bergholtz i Mamroth.

Rada gubernjalua kaliska dobroczynności pu
blicznej przyjmując z wdzięcznością złożony jej 
dochód z koncertu w ilości rs. 205 k. 52 i pół 
na korzyść zakładów dobroczynnych, poczytuje 
Sobie za przyjemny obowiązek niniejszem złożyć  
najserdeczniejsze podziękowanie wszystkim wyżej 
wzmiankowanym osobom.

—  W zeszłą  sobotę przypadała uroczystość 
Św. Anny, a od dnia tego według starego przy
słowia, mają być „chłodne wieczory i ranki.”

—  Na ulicy Śgo Stanisław o, przed domem p. 
Mianowskiej, układanym jest obecnie trotoar gra
nitowy, przyczem odbywa się także przebrukowa- 
nie części tejże ulicy.

  Stojąca na rynku panorama co kuka dni
zmienia znaczną część swoich widoków.

— W sobotę 16 to letni chłopiec izraelita, 
kąpiąc się w rzece w pobliżu Starej wsi, utonął,

W SPO M NIENIE

Z WSCHODNICH KARPAT,
Z NOTAT PODRÓŻY

ęMm B i t n i

(Ciąg trzeci).

s t ^ 2iś Nadworna jest to brudne drewniane mia- 
s i ^ ^ 0 l'C24ce do 5 tysięcy mieszkańców i jest 
j^ lisk iem  biura okręgowego (Bezirk-amt). Poło- 
p n$ jest w dość głębokim  parowie nad Bystrzycą. 
~ 2a klassą urzędniczą, ludność Nadworny sta
c z ^  w trzech czwartych żydzi, a w jednej 

•dartej górale huculi. W stronie połuduio-
soi:2 a c h o d n ie i tu ż  z a  m i8S te in  le ż % w ą r z e Jn ie
^ 1 s*łą pary w ruch wprawiane. Obecnie Nad- 
jjc rna jest jakby stolicą prywatnego 20 mil kwadr. 
ta ,,* * * 0 państwa, i jest własnością niemca Buch- 
n era, który tu przed kilku laty ze Sztrasbur- 
(ją Podobno przywędrował. Dla modlitwy posia- 
Uji ub°yą cerkiewkę, dla zabawy dwa kassyna: 

'•2Czań*kie i dworskie, 
godzinie 5 z południa opuściwszy Nadwornę 

Han!; . y  w cudownie już piękną okolicę. PrzedO c lili ■— V  ”  w u u n u i c  j u z  «■»«#*— * •  --------
hit. garbate Karpaty piętrzyły się m ajestatycz 
^Jzne8 l),raw0 * levvo coraz t0 w>6ksze wyżyny.
P ł  e zielone pastwiska starannie poodgi adzane 
by z chrustu, którym także i huculskie koli- 

fchaty) i studnie i brogi są ogrodzone, a na

wet pomniejsze m ostk i z chrustu układają (na
turalnie że nie na szosse) Z kolei droga prowa
dzi nas długo między wysokiemi ścianami wąwo
zu, co ścieśniło nam zupełnie perspektywę, lecz 
od czasu do czasu któraś z tych zazdrośnych  
ścian rozchyla się, a wtedy nagle oczy nasze u- 
derza zachwycający widok pozostawionych w tyle 
i głębokim  już dole m iejscowości z ich lasami, 
chatami i błyszczącemi cerkwiami. Cudowne to 
miraże przebytej już przez nas okolicy! M inąw
szy o 8 wieczorem m ałe okręgowe miasteczko  
Delstycz, wjechaliśmy w prawdziwe już królestwo 
dzikiej natury, w królestwo skał i dolinę Prutu. 
To jednak, co nazwałem  doliną wyniesionem jest 
na 1500 stóp nad poziom morza, dolina więc Pru
tu względnie do swych ram wyniosłych w które 
została ujętą, jest doliną, względem  zaś Bałtyku  
jest wyżyną. Bo wszystko mierzy się względnem  
położeniem przedmiotów, oto i droga nasza w dwa 
ciasne ramiona rzeki i skał ujęta zdaje się, bie
gnie tak nizko gdy spojrzysz na prostopadłe pra
wie ściany skał tuż nad samą szossą na 1000— 
3000 stóp wzniesione, to znowu biegnie ona wy
soko gdy spojrzysz na łożysko rzeki z szumem  
płynącej o jakie 30 stóp niżej. Tak więc szossa 
i niezmiernie nisko i duść wysoko do ścian sk a
listych przytulona jest niejako sztucznym  scho
dem z państwa wód w państwo lapidarnej przy- 
rodv prowadzącym. Mało się ona już teraz pod
nosi, biegnie rowno, ale dwom swym granicznym  
władzcom posłuszna; biegnie wężykowato, i raz 
jakby gubiąc się w skałach, to znów raptownie 
na prawo lub lewo skręcając, odkrywa oczom na
szym coraz to św ieże widoki. Tę jednakże naj

piękniejszą część drogi przebywamy już w nocy 
wprawdzie nie bardzo ciemnej ale zawsze wiele 
szczegółów  w fałdach swego czarnego płaszcza 
skrywającej. W oźnica coraz to odwróci się ku 
nam, wołając z zadowolnieniem: „to Dora, a tu 
wodospad; oto Jawna, a ot, Krzyż Dobosza, a to 
drugi wodospad.” Za każdem takiem pobudze
niem naszej uwagi wychylamy ciekawie głow y  
z powozu, niebardzo jednakże w ciekawości tej 
zaspokojeni; widzimy bowiem to wszystko w naj
ogólniejszych tylko konturach. Głośny szum Pru
tu ciągle nam towarzyszy, i spienione jego wody 
widzimy po za konarami płaczącej wierzby którą 
prawy brzeg szossy tuż przy barjerze gęsto jest 
obsadzony, lewą stronę szossy zamykają prosto
padłe ściany różnokolorowych i różnokształtnych  
skał. Po drugiej stronie rzeki wznoszą się mniej
sze już, i mniej skaliste góry bujnie iglastym  la 
sem pokryte, pomiędzy temi dwoma wązkiemi śc ia
nami: zieloną i nagą, wije się grymaśme srebrzy
sta wstęga Prutu, szlącego jakby na nasze spo
tkanie białe spienione fale. Ciągle bowiem je- 
dziemy w górę rzeki, pod wodę, a więc po pra
wym brzegu Prutu. Tym to sposobem już szu
mem rzeki do marzeń kołysani, już znowu roz
budzani monosylabami woźnicy, które się ogm - 
stemi głoskam i czarodziejskiego alfabetu we wra
żliwych umysłach naszych zapisyw ały, przybyliśmy 
o gódz. 10 do ostatecznego celu naszej podróży, 
do Mikuliczyna.

Po nocy spędzonej smacznie, jak zwykle po ta
kiej dalekiej podróży, powitawszy niechętnie po
chmurny poranek, rozbiegliśmy się z pośpiechem  
obejrzeć miejsce naszej stałej na pewien czas re-
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a  choci8ż ciało  jego  bezzw łocznie w ydobyte zo 
sta ło , wszelako do życia przyprow adzić go ju ż  nie 
by ło  można.

■J* W  uznan iu  zasłu g  śp . D ra  m edycyny 
W ładysław a Stopierzyńsklego, R e
d akc ja  K aliszauina przyjm uje otiary na poło
żenie m u p ły ty  pam iątkow ej w kościele Sgo 
M ikołaja,

Korespondencja Kaliszanina.

Ciechocinek, d. 15 b, m. i r. 

IL

N ie chęć p isan ia bez celu i zape łn ian ia  g a d a 
n iną  „K aliszan ina,” lecz w zgląd jak ieg o ś pożytku 
m am  na celu w p rzesy łan iu  W am  korespondencji 
z tu te jszego  zak ą ta . S łuszne uznan ie  jak ie  m a
ją  u nas ciechocińskie wody, a z tąd  bliższe obznaj-
m ienie się z w łaściw ościam i tej m iejscowości, nie 
może być bez pewnej korzyści —  przynajm niej 
choć dla kogoś, a gdyby naw et i d la  pojedynczej 
jednostk i —  to i ta k  już  t ru d  mój w ew nętrznem  
zadow oleniem  się opłaci. My, co to  sum ienniej 
niż F ran cu z i uczem y się geografji powszechnej, a 
za  to  ty le  ja k  p ierw si um iem y geografji w łasnej; 
my, co to  wiemy ja k ie  są  wsie w Japon ji, a nie 
w iem y jak ie  są  miejscowości u  nas , lub wiemy 
lad a  jako , pow inniśm y raz  przecie zrozum ieć, iż 
to  co swoje i co bliższe, szczerzej i więcej in te 
resow ać nas powinno, niż to  co obce i dalsze. 
P ięk n ie  je s t, pożytecznie i koniecznie mieć św ia
dom ość nie ty lko o dalekiem , lecz naw et o na j- 
dalszem , ale ca ła  ta  w iedza oprzeć się pow inna 
n a  tem , co je s t  bliższe um ysłu , oka, po trzeb  ży
ciowych i se rca . P raw o M inosa niepozw alało  n i
kom u odbywać podróży do obcych, zanim  nie do
w iódł znajom ości w łasnej ojczyzny. Czy to  było 
rozum ne, osądźcie sam i. Lecz w racam  do Cie

chocinka; ro la  k o resp o n d en ta  daje mi przyw ilej 
na tak ie  przeskoki.

W poprzednim  liście moim skreśliłem  W am  ró 
żne szczegóły o tu te jszej m iejscowości, do nich 
dodać mi wypada k ilka pom iniętych. P rócz źró
d e ł będących w użyciu, je s t tu  jeszcze jedno  na 
„S ta rym  Ciechocinku;” badał je  niegdyś znakom i
ty nasz geolog Z euschner, a farm aceuci rozb iera li 

|s i ł a d n ik  jego wód. Ma ono mieć także lecznicze 
i  w łasności, lecz jak ie , powiedzieć napew no nie 
' umiem. Ź ródło  to na pryw atnym  będące gruncie, 
je s t zanieczyszczone i w opuszczeniu; woda w nim 
lekko słona, a  woń gazu w odorodo-siarkow ego 
przew aża. W ielki je s t zasób wody i w ielka siła  
jej w yrzutu  z tego zdrojow iska, bo je  zarzucono  
kam ieniam i, iżby nie zalało gruntów  — i dziś do 
bywa się ona ty lko  przez niewielki otw ór u ję ty  
w ru rę  żelazną. C zysta ta  ja k  k ry sz ta ł i zim na 
woda, tyra ch łodniejsza , im pow ietrze je s t cieplej- 
szem , nie służy podotąd do innego użycia, ja k  
ty lko do przem yw ania ócz, w czem  przyp isu ją  jej 
tu te js i m ieszkańcy lecznicze w łasności.

O becna po ra  je s t tu  dla k u rac ji bardzo p rzy 
jazną; od k ilku  tygodni gorąco dochodzi 2 8 ° + R 
i łagodzone je s t w iatrem , k tó ry  rozpędza chm ury 
i nie p rzeszkadza wybuchnięciu burzy, nie tam u 
ją c  jed n ak  skropien ia spragnionej ziemi, deszczem  
ożywczym. S ianokosu dokonano też pom yślnie i 
urodzaj innych zbóż, jak k o lw iek  spóźnionych dla 
zim nej wiosny roku je  plon obfity ta k  w czarnej 
ziem i kujaw skiej, ja k  i na p iaskach nadw iślań
skich.

Z bliżający się 15 lipca, czyli rozpoczęcie się 
d rugiego sezonu, pozbaw ia Ciechocinek z daw niej
szych, a co pociąg naprow adza m u innych gości; 
w yczekiwanym  też je s t  każdy pociąg, n a  k tó rego  
pow itanie schodzi się nie m ało osób na dw orzec, 
zw łaszcza w soboty, bo w tym  dniu wiele osób 
z W arszawy, je j okolic lub też  stron  przecię tych  
d rogą żelazną, zjeżdża do przebyw ających tu  na 
ku rac ji rodziu  swoich.

i W yczekiw aną je s t  także  i poczta m ająca w Cie
chocinku swoją stację  i przychodząca z A leksan
drow a raz  na dzień, po nadejściu  tam  południo
wego pociągu. T ą bowiem pocztą przychodzą li
sty  i gazety . Te osta tn ie  są przedm iotem  m ozol

nych polowań i up ragn ionych  w yczekiw ać. ®jj 
one w trzech  miejscach: na sali dw orca, na s»  ̂
głów nych łazienek  i w re s ta u ra c ji M ullera; n' eS?” 
m ienność wszakże i n iezw ykła nam  niedelikatnosCi 
byw ają przyczyną obrzydliw ego zab ieran ia gaz® 
i pism  przez n iek tórych  lek torów , a  tem  sam?® 
pozbaw ienia innych przyjem ności odczytan ia t? ' 
kowych. W łaz ien k ach  m usiano naw et przyb® 
ogłoszenie w te j m ierze, a  w innych miejscach 
gospodarze m ają  je  pod kluczem  i udzielają 
żądanie „z zastrzeżen iem  zw ro tu  znowu do 
gospodarza.” Nie m a się więc co dziwić, że gor; 
liwość o uprzy jem nien ie gościom kuracy jnym  eh * 1 

1 k ilku  lek tu rą , przy  podobnem  postępow aniu zfa ' 
|ża ć  może do trzy m an ia  większej liczby tychże pis®
I i gazet. W łazienkach  je s t  obfita różnorodnos 
tychże pism p rzystępnych  każdem u, bo leżący?" 
po s to łac h  — ale spo tka j-że się z niem i szczęść' 
wy śm ierte ln iku ! W m iejscu nie źle sobie nil* 
dnem  jak  C iechocinek, —  w m iejscu, z któreg0 
nie ma gdzie i nie m a po co robić poblizkich w?' 
cieczek w okolicę, — w m iejscu, gdzie b ra k  c®' 
nia i ku rz  tra p ią  nielitościw ie, b ra k  pism  zwifl' 
ksza o sto procen t n ieprzyjem ności. Usuwając? 
ta jem n ie  pism a z m iejsc publicznych, trac i praw° 
do nazw y honorow ego człow ieka, bo się dopus2' 
cza kradzieży  cudzej i kom unalnej w łasności, jest 
więc złodziejem  tak ie j w artości ja k  ten , co 
ciąga po rtm onetkę z czyjejś kieszeni. W średnich 
w iekach uciętoby m u ręk ę , a zapraw dę, godni W' 
cy jegom oście podobnej kary . (D. n.)

Różne wiadomości.

=  Fosfor, ja k  wiadomo, w prow adzony w 
ganizm , pali się i w krótce sp raw ia  śm iertelne spu' 
stoszenia* N astępujący  w ypadek z rząd ził o d k ir  
cia środka przeciw  niemu: Pew ien nieszczęść*? 
w zam iarze odeb ran ia  sobie życia, p o łk n ą ł fosii° ' 
ale gdy sku tkow anie  truc izny  zdaw ało m u sl|  
zby t d ługo  trw ającem , sąd z ił, że p rzez użycie }  ̂
gram ów  essencji te rpen tynow ej śm ierć przyśp*e'

zydencji. M ikuliczyn leży w głębokim  parow ie a 
raczej podłużno-lejkow aiej ko tlin ie  przy zbiegu 
P ru tu  i p rostopadle doń w padającego P ru teca .  ̂
Pozw ólcie mi przedew szystk iem  brzeg i owego lej - 1 
k a  opisać. P ó łnocną jego  stronę  tw orzy jedno lita  
rów no-w ysoka ściana, ca ła  ig lastym  lasem , ja k  
ciem no zielonym  kobiercem  wyłożona, na zacho
dzie w oddali ry su ją  się g a rb a te  szczyty gór zw ę
żenie le jk a  tw orzących. Bliżej zaś tuż po nad 
M ikuliczynein w u tw orzonym  przez zbieg P ru tu  i 
P ru te c a  kolanie wznosi się pochy ła i d ługa  lecz 
n iebardzo  w ysoka g ó ra , k tó rą  dla je j k sz ta łtu  
„M ogilną górą” nazw ałem . N a szczycie jej bie
le ją  k rzyże w iejskiego cm entarza. W reszcie śc ia
na południow a doliną P ru teca , niby szram ą p rz e r 
w ana, p ię trzy  się sześciom a najrozm aitszych  k sz ta ł-  ’ 
tów  szczytam i, a  następn ie  na wschód skręcając, 
zbiega się pod Ja m n ą  ze śc ianą pó łnocną w w ą
wóz, k tó ry  poprzedniego  dnia przebywaliśm y. 
Ścianę tę  tw o rzą  góry: P au tir , G ordun, P ieczara , 
R ok ita  i dw a k rańcow e ju ż  a n iezm iernie do sie
b ie  podobne szczyty „B liźniaków .” W zd łuż tej 
to  kotliny  lub le jka  rozłoży ł się M ikuliczyn. M i
kuliczyn  je s t  i osadą i w ioską. W iejskie h u cu 
łów chaty  leżą przew ażnie po tam te j s tro n ie  P ru 
tu  t. j .  pod ścianą pó łnocną lub na je j pochyło
ściach.

Na pochyłościach karpackich gazda 
N alepił chaty, jak  ptasie gniazda;
Przy nich obórki i z sianem stogi,
Do chat tych wiodą wąziuchne d rog i;
A w szędzie sto ją prostej roboty 
W ysokie, z białych opołów płoty.

Te żerdziow e p ło ty  to  w górze b iegnące, to  
znów  licznem i zębam i i z p e łn ą  prosto ty  poezją 
zw ieszając się po nad  łożyskiem  rzeki, g rodzą 
n ie ty lko huculskie koliby (chaty) ale i każdy k a 
w ałek  łą k i lub lasu pojedynczego w łaściciela. Po 
drugiej stron ie  P ru tu  tu ż  pod M ogilną górą, a po 
n ad  szossą p rzez środek P ru tow ej doliny b iegną
cą, ro zsiad ła  się M ikuliczyńska osada. Tak ją  
nazyw am  w przeciw staw ieniu  do M ikuliczyna, wios
k i n a  stokach  gór leżącej, albowiem gdy ta  o sta 
tn ia  zam ieszkaną je s t  w yłącznie przez żywioł 
m iejscowy, górali, osadę, żyw ioł w yłącznie n ap ły 
wowy za ludn ił. Je j cen trum  stanow i szklanna 
h u ta , duży drew niany budynek  z licznem i sk ła 
dam i i ładnym  m urow anym  dom kiera d y rek to ra .

Tuż przy hucie w suw a się w koryto  rzeki d re 
w niany budynek  ta r ta k u  siłą  wody w ruch w p ra
w ianego. Od tego cen tralnego  p u n k tu  w zdłuż 
szossy sto i k ilkanaście domków drew nianych  lecz 
obrzuconych g liną i obielonych, w k tórych  mieści 
się u rzą d  leśniczy, poczta, i m ieszkania hutników . 
Na samym zachodnim  k rań cu  te j podwójnej linji 
domów wznosi się drew niana cerk iew ka, pięciu 
swojem i kopułam i zdaleka na zielonym tle gor i- 
sk rzą ca  się, obok niej m urow ana plebanja. Co 
do nas, zajęliśm y jeden  z najp iękniejszych  dom 
ków M ikuliczyna stojący tu ż  przy  zbiegu wód 
P ru tu  i P ru te ca  w kolan ie odpow iadającym  tem u 
na k tó rym  M ogilna góra się wzniosła. Sam  do- 
m ek m aleńki, d rew niany o czterech  oknach fron
tu  i wyskokowym ganeczku  pięknie się p rezen 
to w ał przez swoje położenie a nadto  p rzez ozdo
bienie go ogródkiem  na froncie, i w iankiem  sm e- 
reków  (świnków) w około. Z okien więc, lub sie 
dząc na ganku, m ieliśm y p rzed  sobą ogródek 
z kw iatam i, z po za sz tac h e t k tó rego  w idać było 
sp ieuione wody dwóch rzek  hałaśliw ie się k łócą
cych, a dalej ca ły  ju ż  M ikuliczyn am fiteatrem  gór 
zakończony.

P ru t bieży by stro  i z charak te rystycznym  ło sk o 
tem  gdyż całe duo jego  zasłane  je s t kam ieniam i 
i często  sterczącem i po nad  wodą ska łam i, by
s try  więc p rąd  wody napotkaw szy podobną za 
wadę rozprysku je się w b ia łą  ja k  mleko pianę i 
w spaniałem i kaskadam i płynie dalej. W ody ma 
ta k  czyste, że przez nie łożysku doskonale p rzy 
pa trzeć  się można. Obficie się tu  po ław iają s ła 
wne swym smakiem  p s trąg i. P ru t posiada prąd  
ta k  bystry , że ciężkie naw et g łazy  z ła tw ością 
na swych ba łw an iastych  barach  przenosi. P rz e 
nosi on w ten  sposób i obciosane k łody  drzew a 
w przybrzeżnych  lasach ściętego, i po d rew n ia 
nych łożyskach  w ko ry to  rzek i spuszczonego, więc:

Góral przybrzeżne ściąwszy sm ereki
0  resztę się nieturbuje;
Musi je  tylko zepchnąć do rzeki,
A już sam P ru t je  holluje.
1 wdzięcznie niesie na wód swych grzbiecie,
Kołysze, pieści, niby swe dziecię.

A gdy k tó rą  z tych  k łód  zepchnie na wierzch 
w pośrodku wód sterczącej kam ienistej ław y, w te
dy stojący już  tam  górale , d ług iem i żerdziam i spy
ch a ją  je  znowu do rzek i. Tym sposobem owe

k łody  buciakatn i zw ane d o sta ją  się  nareszcie d 
p o rtu  utw orzonego z drew nianej tam y i szlu2' 
t. j. w ielkiej belki na dwóch łańcuchach  zaWl 
szonej, i mogącej się dowolnie opuszczać i P°dnk< 
sić. T aką p rz y s ta n ią  w M ikuliczynie je s t  ta r ta 11'

W spom niałem , że pierw szy poranek  w góraC[j 
pow ita ł nas obliczem  pochm urnem . Po połud0’ 
deszcz rozpadał się na dobre, i ta  m iła  niesP  ̂
dz ianka m ia ła  nas już niezm iennie p rześlado*a 
przez dw a blisko tygodnie. W ogóle wiośnie w ty ^  
s tro n ac h  bardzo  dow ierzać nie m ożna, dla tefe 
też  ja  sm utnem  nauczony dośw iadczeniem  i?0*", 
wam radzić raczej je s ien n ą  niż w iosenną wyciea 
kę w tu te jsze  okolice. W iosna tu  ch łodna i 
s ta , la to  podobno także n iebardzo  pewne, j? s* 
zaś najpogodniejsza . Położenie nasze k tórzy n . 
św iadom i stanu  tu te jsze j au ry  przybyliśm y
i odbywszy stom ilow ą d rogę na m iejscu spOtKlc0 
liśmy się z deszczam i, było  rzeczyw iście **e 
n ieprzy jem ne i iry tu jące . D a się ono chyba Po
rów nać z położeniem  człow ieka, k tóry  z odlef^j  
okolicy śpiesząc na pociąg żelaznej kolei, 
się o parę  m inu t, i za to k ilkanaście godzio 
drugi pociąg wyczekiwać je s t  zmuszonym . 
trudno! sic fatal... W ięc rad z i nie rad z i 
liśmy ograniczać się na zw iedzaniu szczegół?* j( 
szklannej hu ty , w odnego ta r ta k a  i cerki?* 
w k tó re j na in tencję  naszego przybycia mim0 ,eSt 
szej woli odpraw ionem  zosta ło  nabożeństw o. a 9 
tu  bowiem  ta k i zwyczaj, że nowo przybyła 
do parafji szczęśliw ie już 16 szlabanów  prz? .fy, 
szy, spo tyka się jeszcze z jednym , w koś^:eiiii 
Pow inna bowiem wkupić się przedew szystK 
t. j. zakupić m szę, i tą  dopiero d ro g ą  pr  
sobie o tw arty  w stęp  do cerkw i. I  my więc * A 9 
rę  dni po przy jeździe odebraliśm y przez “j^o ' 
zaproszenie na nabożeństw o, na k tó re  też  u2 ro' 
je n i każden z nas w dwa ren ie  (jeden dl? 
boszcza a d ru g i d la  jego  cooperato ra) pośp>e 
liśmy.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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szy. Lecz to go właśnie ocaliło. Pp. A udaute i 
p«rsonne zawiadomieni o tein, czynili na rożnych 
^ ie rzę tach  doświadczenia i przekouali się, że te r
pentyna palenia się fosforu zapobiega. Co, gdy 
tym chemikom, naukowo dowieść powiodło się, 
Przyznała im akadem ja paryzka za tyle ważne 
°dkrycie premium Barbies’a.

=  Od czasu ogłoszenia kodexu karnego w ca- 
*em cesarstwie niemieckiem, pierwszy wyrok śtm er- 
c‘ wydanym został w księstwie Auhalt-Dessan na 
dwie kobiecy, które pewną staruszkę chcąc kilku-

talarów przez całe żyrcie zapracowanych po
bawić, z najzimniejszą krwią zarzuciwszy jej 
bryczek na szyję, udusiły, i w czasie badania 
^jurniejszego nie okazały żalu.

=  Koło Pihsburga w Pensylwanji (cyrkus),
* którym na przedstawieniu konno-jeźdców znaj
dowało się przeszło 5000 osob po 8 -ej godz. 
trw a ła  się ogromna burza z gwałtownym desz- 
?26in, powyrywała pole z ziemi, potargała szuury
1 cały namiot płócienny uniosła z sobą. P rzera 
żanie było ogromne. Mężczyźni padali na zie- 
*̂ '6, kobiety mdlały, a dzieci jęcząc wołały po
mocy. Od powywracanych lamp z petroleum  po
zapalały się różne palne m aterje, lecz ogień pizez 
hlewę ugaszonym został. Przestrach powiększył 
jeszcze piekielny ryk mieszkańców menażerji 
8*oń, który się wyrwał, pokaleczył wielu, nim
2 miejsca tego spustoszenia umknąć zdołano.

~  O szkodliwym wpływie wysokich obcasów 
°buwia damskiego na organizm, pisze: „P. med. 
ebir. Presse:” W ogóle nadają one podłużnej osi 
ciała inne położenie, przez co wyższa część ciała 
bardziej w ty ł nachyla się, z kąd zupełna po
wstaje zmiana, które z uwagi na ważne stanow i
ł a ,  przez kobietę jako żonę i m atkę spełnić się 
dające, obojętną być nie powinna. Spostrzeżenia 
Wykazały, że owo dziwne położenie stopy, sp ra
wia często udepnięcie lub wywichnięcie.^ Daleko 
Cz§ściej zdarzają się zapalenia ścięgaczy i ro zd ra
b n i a  części przyległych. Odciski w wielu ra- 
2ach na karb tego niestosownego ubrania nogi 
***46 można. Gdzie wiązadła członków są słabe 
*.wątłe, tara sprawiają obcasy, że stopa wyciąga 

wzdłuż i ku stronie wewnętrznej "UnA

podskrobał i ślady srebra  dostrzegł, sprzedawano 
oueż gromadzącym się sługom i źydkom po ko
piejek 5 , dopoaąd reszty właścicielowi ziemi nie 
odniesiono. iSztuai takowe oczyszczone i przez 
zuawców obejizane okazały się szerokiemi grosza
mi pragskiemi królów Czeskich Wacława 1 (1230— 
1253), W acława II  (1 2 o 3 -1 3 0 5 ), Wacława III 
(1305 — 1306), Jana I  ślepego Luxeuburczyaa 
(1311— 1346), i tegoż syna Karola IV (lo 4 6  — 
1378) Obok nich dostrzeżono grosze srebrne 
Turyngskie, Misneńskie ze lwami, oraz Krzyżackie 

orzełkiem pruskim  na małej tarczy w pośrodku 
krzyża. Z abłąaała  się tam i jedna (może ich by
ło więcej) złota dwudukatowa sztuka angielska 

napisem na stronie gtowuej: Richardus * D * 
G * Rex * Augi * et S F ranc * D * Hib * et * 
Aq... (Dominus Hiberm ae e t Aquitaniae, był on 
z domu Plantagenetów i panował w Anglji od 
roku 1377 do r. 1399); na stronie zaś odwrotnej 
stało: Jesus autem  transiens per medium illoruui
lbat. Główną atoli wartość niniejszego wykopa
liska stanowiły cztery egzem plarze autentycznych 
groszy krakowskich Kazimierza Wielkiego od
miennych stępli od czterech podanych na tablicy 
£ Nr, i —4 w Numismatyce Bandtkiego. Na je 
dnym z nich, który się Szaniawskiemu dostał,
znajduje się wyraz „Cracoveusses,” drugi miał na
pis „* Kazirus * Prim us” trzeci „Cracviensses,” ale 
z tą  różnicą od Nr. 1 Bandtkiego, że po rzeczowniku 
„Kazimirus,” nie następuje listek koniczyny, ani 
też listek po wyrazie ,,Dei," ale tara i tu ta j po 
kółeczku. Sztuki te dwie przeszły do zbiorow 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem. Czwarty 
egzemplarz nabył za rs. 75 ś. p. Maciej hr. Miel- 
żyński, właściciel miasteczka Kazimierza w ko- 
nińskiem. (D. c. n.)

giczno-topograficznych” na s tr . 233, szp. 2 , wier
szu 46 od góry, zamiast: saletrorodu, czytaj: kwa- 
sorodu.

O g ł o s z e n i a .

pismo zeszytowe miesięczne z drzeworytami i pla
nami kolorowaneini, wvchodzi w Warszawie pod 
redakcją A dam a MLieczyńsklego, Człon
ka wielu Towarzystw Rolniczych. Cena rocznie 
rsr. 6  lub kw artalnie rsr. 1 kop. 5 0  (złp. l O ) .  
Prenum eratę nadsyłać można pod adresem Reda- 
kcyi, ulica Solna w W arszawie Nr. 18 (nowy).

(6-4)

Edmund Grzymski
patrou Trybunału w Kaliszu, na własne żądanie 
tranzlokowany z Warszawy, obrał sobie zamiesz
kanie przy ulicy W arszawskiej i róg Kanonickiej 
w domu p. Gębickiego na pierwszein piętrze.

(377J8-2)

Aleksander Landau
m agister  praw a i A dm inistracji

mianowany 
PATRONEM

pray Trybunale Cywilnym w H a llu u
, ., , ! otworzył kancellarję w temże mieście przy ulicy

M arszałek Mac-Mahon, chociaż naczelnik rządu, £ azjenuej  w domu W. Fuldego. (363-4-3)
jak  się zd je, wcale się do polityki wewnętrznej

, i. * swojego mmisterjuin, ani do jego walk p a r ła m e n - -------------------------------   — -------------- - "
wzdłuż i ku strom e wewnętrznej, zkąd po- taruych nie miesza, różny w tein od swojego p o -   , . r .  T l

Wstaje najbrzydszy jej kształt, t. j. stopa płaska, 'p rzednika p. Thiers, który we wszystkich, nawet LZajCZyilSKl r  FaHClbólK jg j
(lJlatt-Fuss), w takim razie znika ów kształt sto -[drugorzędnych sprawach publicznych swój wpływ JJ^JE fw oluo praktykujący mieszka w Kaliszu.— 
by, ta wypukłość jej na przygubiu, która jej pię- j osobisty rzucał na szalę. Z tego względu nie prezy- p rZyjmuje chorych od godz. 8 — 9 rano i od 12
a°ości nadaie. a k tórą  nasze kokietki (np. mowa j^ m , 1Zeczypospolitej,lecz inimsterjuiu Broglie w ł a - t , __ ... a-----  .. Rv_

ściwie dziś rządzi we Francji.
8 tau rzeczy w H iszpanji musi być prawdziwie 

zrozpaczony, skoro gazeta rządowa austrjacka 
„W iener Z tg.” nie uważa za niewłaściwe i ze zwy-

Przegląd polityczny.

—  n a d a je ,  ----------------  - .
“u o niemkach), za pomocą wysokich obcasow na
ładować usiłują.

Pan Majer z powiatu mławskiego, propo- 
Dllip w „Gazecie Rolniczej,” aby dla usunięcia czę-W „uazecie ivoiniczej, auy Ul# u j u u i j u u  v«.v „W iener Zilg. u io  u w a ż a  z a  u i c i n a a n w e  i z e  z w j -  
«o praktykujących się zmiau kondycji sług  i o fi- ' czaj alI1i dyplomatyczuej przyzwoitości niezgodne, 
^ lis tó w  urządzono em eryturę. Wnoszenie sk ła- , zap0wiadać 'blizkiego upadku teraźniejszej formy 
“ł  emerytalnych powinni wziąść na siebie oby-1 rzij<iU w tym  nieszczęśliwym kraju. W edług tego 
^atele; poborem zaś takowych mogłyby się za jąć ' dzieunika, nawet szczerzy republinanie hiszpańscy 
*asy dyrekcji Szczegółowej Towarzystwa K redy-!.Szuka |ą  teraz zbawcy w obozie monarchistów kon
towego" Ziemskiego.

godz.
do 1 po" południu w domu p. 
nek Nr. 37 pierwsze piętro.

W ichrzvckiego Ry- 
" (3 4 1 -5 )

Zasady zaś do wyznaczania j stytucyjnych. M arszałek Serrano kilkakrotnie jużv,ryv LicIIhKlC)(U. fjttoauj 4,1,0 u J
Emerytury mogłyby być takie same, jakie przyjął 
u siebie Zarząd kolei warszawsko-wiedeńskiej na-
brżykład.

.— Praktyczni Węgrzy, chcąc ujść zdzierstwa 
Wiedeńskiego, urządzają sobie koszary na statkach 
^  Dunaju, podobnie jak  W irtemberczycy.

(K. W.)

Niżej podpisany sprowadza wszelkie narzędzia 
rolnicze, jako to: żniwiarki, m łocarnie rozmaitych 
konsttukcyi, wialnie, siew.iiki i t. p.

Na zrobiony ob 'ta lunek  obowiązuje się do
starczyć na siew jesienny:

Pszenicę oryginalną F rankensteinską białą  i
s t v t u c y j n y c n .  d Y ja ra Z a ic K  o o i i d i i o  KiiK<iKroin ic?  j a z ,  -  . . $r • n .• D w A K im '/o ^ A w 'h o

!>>'* w ^jw aay , aby  c»eiei Julku p u lk ó . ,  fM im ,

M APPY
topograficzoo-archeologiczne.

(Ciąg dwudziesty).

*  czasie kopania fundamentów w tymże Kali- 
t e n  przy ulicy kollegjalnej, na dom nowy p. Ro- 
ro, a> uatrafiono w początku miesiąca maja 1865 
(iab1 W ***§*“  ziemi pod pniem gliniane naczynie 
tu X z .P°tłuczonych skorup wnosić się dało) kształ- 
bi- f 1“Wstęgo, przeszło półtory kwarty miary w so-
0 . trzymać mogące, z otworem górą okrągłym , 
z «,WOch calach średnicy, z grubej lepione gliny. 
^  yrobionemi prostemi z wierzchu zagłębieniami 
kre ,ttałcie pasów * poprzecznych nieforemnych 
Rifim °dlamy skorup okazywały zewnątrz brze-
1 na C2erwoną wypaloną glinę, ku środkowi zaś
rob?uWr ot siwjł- Po rozbiciu naczynia tego przez
*ielb • • ’ r y p a ł y  się z niego grubawe blaszki
Cam °SC1 2łotówek Stanisław a Augusta, grynszpa- 
Lejj 8rubo pokryte i szczelnie z s o b ą  posklejane 
Ulę C- z. Początku takowe ważąc rzucano swawol 

uitni na siebie, lecz gdy któryś z nich jednę

i porządek w krajo  przywrócił. Sama moc wy 
padkow, w oóec szerzącej się w całym kraju anar- 
chji, zdaje się zmuszać Hiszpanów do szukania ra
tunku w stronnictwach umiarkowanych, liberalnych 
i zachowawczych, które bądź co bądź, mają masy 
ludności za sobą. Na nieszczęście, b rak  jest w tych 
stronnictwach ludzi energicznych, śmiałych a po
pularnych. Była królowa Izabella, jak  piszą z B ru
kseli do wiedeńskiej „Presse,” gorliwie teraz p ra
cuje nad restauracją  monarchji dla swojego syna 
Alfonsa. Powstanie karhstów mało ją  niepokoi. 
Pomimo swoich łatwych zwycięztw—powiadają Al- 
ousiści — bandy don Karlosa nie ośmielą się wkro

czyć do Kastylji i iść do M adrytu; ukazanie się ich 
bowiem zarazby całą ludność przeciw nim połączyło, 
W prowincjach północnych karlizm  jest epidemiją 
perjodycznie powracającą, ale właśnie dla tego^ nie 
może trw ale się utrzymać. Ludność hiszpańska 
bardziej jeszcze nim gardzi niż go nienawidzi.

Paryż, 24 lipca. Jazda niemiecka wczoraj opu 
ściła Neufchateau i Bar le Due. Po odejściu Niem
ców, domy miasta przystroiły się chorągwiami, a 
w kościołach uderzono w dzwony.

Paryż, 24 lipca. Dzienniki półurzędowe oświad
czają, że bezzasadne są pogłoski w dziennikach 
niemieckich, jakoby rząd francuzki usiłow ał od
wieść króla włoskiego od podróży do Wiednia.

Berlin, 24 lipca. „Nord. D. Allg. Ztg.” wyka
zuje, że rząd energicznie wykonywa nowe prawa 
kościelne. (G- PO

Zyto oryginalne Hiszpańskie podwójne, Nowo- 
Zeeiandzkie, Pirnajskie, Kampińskie i Proboszczów- 
sltic

Przyjm uje zamówienia na wszelkie nawozy
sztuczne. ,

Również sprowadza krowy, jałowice, buchąie 
czystej rassy H olleuderskiej, Oldenburgskiej i Żu- 
ław skićj.

O wczesne zamówienia zbóż do siewu u p ra 
szam, aby zwłoka w dostawie nie nastąpiła.

Zgłaszać się można do Sczanieckiego w Kali
szu, ulica Józefina Nr. 561 parte r na lewo.

(361-3-3) A. W ęg iersk i.

I Rozszerzając moje przedsiębierstw o,
  loprócz w mieście B l a s z k t l C l l ^  gdzie
od pół roku otworzyłem rozprzedaż so li p r iis - 
klej, obecnie otworzyłem podobną rozprzedaż 
takie) samej soli i w m. Zduńskiej-W  oli. 
Tak w B la szk a ch  jak  i w Zdunskiej- 
W o li posiadam só l w 5 gatunkach (2 gatun
ki w kruchach i 3 w workach). Ceny są różue, 
począwszy od 75 do 90 -kopiejek za  pod.
(3 2 7 -8  6) € .  N ietiiew ski.

— Sprostow anie. — W zeszłym num e
rze Kaliszauina w artykule o „Mappach archeolo-

Potrzebnym  jest

T J C Z E Ń
do cukierni; wiadomość u p. Gesnera w Kaliszu, 
lub u p. W ernera w Koninie. (376-3-3)



Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadamia publiczność, iż w d. 20 lipca (1 sier
pnia) 1873 r. o godz. 10 z rana, w rynku miasta 
Kalisza, sprzedane będą przez publiczną licytację 
prawnie zajęta przediniota, mianowicie: szafa, stół, 
łóżka politurowane, łóżeczka dziecinne i t .  p. na 
kupno których wzywa. Wiktor Lipski.

(386)

Mam zaszczyt podać do publicznej
_________ |wiadomości, że na mocy udzielonego mi
przez J. W-go K uratura Okręgu Naukowego W ar
szawskiego upoważnienia, otworzę w miesiącu 
Sierpnia r. b. w Petrokowie szkołę pryw atną czte- 
roklassową, według planu progimnazjów męzkich 
z klassą przygotowawczą i pensjonatem.

Szczegółowe wiadomości powziąć można u pod
pisanego, dom d -ra  Koczorowskiego, dawniej Mi 
chaleckiego, plac Mikołajewski.

Jakób Popowski
Nauczyciel Gimnazyjum Klassycznego w Petro 

(379— 3-2) kowie.

d z w o n Ow T o d l e w ó w
metalowych,

A. Zwolińskiego,
w  W arszaw ie.

W yrabia dzwony różnej wielkości od najmniejszych (5 na funt) do największych, po C©" 
nle 5 0  kop. funt, z najlepszego metalu; —  za dobroć, trw ałość i wykończenie t a n j  
ka poręcza; również podejmuje się przeróbki lub zamiany starych dzwono i

po cenie 15 kop. z funta.
 ̂ Ulica Samborska Nr 1923 w  Warszawie. ^

§ 15̂ —   - . " --------  "5 0 '

Do handlu win

Szymona Rosen
nadszedł oryginalny H eidsick  Monopole.

(360-6 5)

i

I Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu*

Na Rynku obok Odwachu

Dom zleceń
oraz ekspedycja gazet i pism periodycznych

Hugona Starczewskiego,
w domu p. Nerger ulica róg Marjańskiej i W arszaw

skiej w Kaliszu.

Poleca się do załatw ienia rozmaitych in te
resów a mianowicie: pośredniczy w sprzedaży 
dóbr, lasów, domów i w większych partjach  zbo
żowych, rekomenduje guwernantki, guwernerów, 
bony i oficjalistów wiejskich i miejskich, stręczy 
sługi płci obojga, redaguje prośby i podania w roz
maitych językach, wypisuje deklaracje do kass, 
przyjmuje prenum eratę na wszelkie pisma, t a k 1 złożona z 23 widoków okazałych miast, obrazów 
w kraju  jako i za granicą wychodzące, i załatw ia fantazyjnych opartych na podaniach ludowych, 
w ogóle wszystko to co tylko domu zleceń duty- , historji starego i nowego testam entu, oraz ba- 
czeć może. ( 3 7 3 -3 -3 )  ta *)' francusko-prusk iej wojny w tej zmianie

wystawiono wnętrze kaplicy Częstochowskiej, illu- 
minacje i fajerwerk w Łazienkowskiem P arku  
w Warszawie, most Aleksandryjski w W arszawie 

wiele innych.
Wejście od osoby kop. 10, dzieci płacą połowę.

Panorama pozostanie w Kaliszu tylko 
do 3-go sierpnia to je s t  do niedzieli.

(386) Ludwik Żulicki.

UL
tylko kilka dni od soboty

TRZECIA WYSTAWA

Zakład obuwia damskiego pod firmą 
J S s W C . Turkiewicz egzystujący w Kaliszu 

od la t 36 z domu pod Nr. 29, z Ryn
ku  przeniesiony na ulicę W rocławską do domu 
SS-rów Buhle ua pierwsze piętro.

Ustalona już renoma mego zakładu  tak  z do
broci wyrobow, jako i z akuratności w obstalun- 
kach pozwala mi i nadal spodziewać się wzglę
dów JW . i WW. Pań miasta Kalisza i okolic.

Z szacunkiem, JL. T urkiew icz.
( 3 8 7 -3 -1 )

Powóz nowy 4-ro osobowy z forde 
klem, 2-ma walizami, lekki, jednej z p ier
wszych fabryk warszawskich i para cho 

m ąt angielskich są do zbycia w Koninie u J a ro 
cińskiego przy wjeździe od Kalisza. (389— 3-1)

iece kaflane nie nowe oraz meble uży
wane lecz w dobrym stanie są do sprze
dania w H otelu Berlińskim w Kaliszu.

(388-3-1)

korzec

garniec

Pszenicy .
Żyta . . . .  „
Jęczmienia . . „ .
Gryki . . . . , , .
Grochu . . . „
Prosa . . . .  „
Kartofli . . . „
Rzepak zimowy „

„ letni . „ .
Lnianki
Owsa . . . . „
Oleju lnianego. .

„ rzepakowego .
N a f t y .........................
O k ow ity ....................

„ wiadro . .
Wołowiny 1 gatunku 

11 2 „
Cielęciny . . . .
Baraniny....................
Wieprzowiny . . .
Sadła i Słoniny .
Masła niesolonego .

„ solonego . .
Karpia.........................
Szczupaka . . . .
Chleba pszennego .

„ żytniego . .
„ razowego. .

Drzewa opalo. twar. sążeń kub 
„ „ mięk.

Siana pud . . . .
Słomy „ . . . .

funt

W składzie
i pieców kaflanych

Na pensji prywatnej żeńskiej, u trzy- 
_________(mywanej przez p. B. Kwiecińską w Ka
liszu, rozpocznie się kurs nauk na rok szkolny 
1873/4 dnia 4 (16) sierpnia 1873 r. (385)

Cement P o r t la n d z k i  z fabryki angiel
skiej, tekturę asfaltową do krycia dachów, 
Sinolowiec zagraniczny, asfa lt na tro toary , 
blaclię do krycia dachów i inne wy
roby żelazne, za pomierną cenę poleca.

Skład Ludwika Gotlieiner
(370-3-2) w Sieradzu w rynku Nr 27.

Nasion
Henryka Rynek

w K A L I S Z l l
ulica Józefina obok cukierni p. Gesnera.
Zamówić można do siewu z domin. Ląd psze
nicę angielską „W hitington“ oraz żyto 
Probstajskie, Seelandzkie, Spanischer i Doppel 
Roggen słynne z wysokiego wzrostu i plonu; przy- 
tem nadmieniam że do tegoż składu nadszedł 
świeży transport rzepy 1 turnipsu oraz 
znaczny wybór pieców kaflanych które sprzedaje 
po cenach przystępnych.

(3 7 2 -3 -3 )  Henryk Rynek.

T E A T R
— Środa. — „Staroświecczyzna,” komedja 

w 4-ch aktach (benefis p. Józefa Bendy).
— Sobota. —  „Salomon,” dram at wierszem 

w 3-ch aktach z muzyką Stefana Krzyszkowskie- 
go, dyr. opery Teatru  poznańskiego. (Pierwszy 
występ p. A rtiura Molskiego, artysty  tea tru  po
znańskiego.)

— niedziela. —- (Benefis panny Ale
ksandry Disterlo) „Poskrom ienie złośnicy,” ko
medja w 5-ciu aktach przez Szekspira.

o l | ^
ruble i kopicjkj

8 53 9
5 54 5
4 3 4
4 33 4

— — —
— — —
— — —
— — -

—

___ — —

3 22 3
— — -
- — —

— — —-
1 32 —
4 69

_ 10
_ 9
— 9
—
— 13.)
— 28
— --
— —

— —
— --
— ------

___ 33

-
21

—

30

30

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 86 lipca 1873 r.

monety I papiery.

Pół-Imperjały rossyjskie....................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. , 100
„ „ nowe 5 % z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

ii n . o u 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wicd. za szt.

„ „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Żclaz..
„ Drogi Żelaz. Warsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Lodzkiśj . 
5° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

źądajo pła^j^ 
Ruble i k o p ili

95 20
94 15 
941 30

80 10
96 — 

155 50 
157 50
95 — 
73 -

114; 50

104
105,

93
94

79
9 5 ;

72
140
114

103
104

90

50

25

Wartos'd kup. od L. Z. starych k. 37 { 
,, ,, 11 nowych „ 47 J
„ „ „ Likwidac. „ 61 }

W e k b 1 e .
Berlin: Weksel 100 talarowy 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 dn. .
Wiedeń: 150 florenów 2 m.
Moskwa: 100 rsr. I m . . .
Petersburg: 100 rsr. krótki.

11 u  u  3 m .

112 65 112
17 52

89 4C 89
100 5
— — 100
— —" 9« a

R edaktor, «L 'fański. — W drukarn i Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


